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Stolica Chin w płomieniach
Czang-Kai-Szek opuścił Nankin

* <*

A r m k ć *  c h i ń s k a  w  p o p ł o c h u

Smutne trele płk. Miedzitiskiego:
Czemuż, czemuż gw iazdko luba,
Twć. promyczek zbladł?

S Z A N G H A J , 7. 12. W o js k a  j a ­
pońsk ie po za ję c iu  w szystk ich  
w ażpych  punktów  strategiczn ych  
n a  przedm ieśc iach  N an k in u , przy  

s tą p iły  w e  w to rek  ran o  do gen - 
ra ln c g o  ataku  na sto licę Chin . 
C a łe  m iasto  sp ow ite  je st  gęstym i 
k łębam i dymu. W  k ilku  m iejscach  
w ybuch ły  pożary , -wywołane bom ­
bardo w an iem  z sam olotów  ja p o ń ­
skich.

GENERALNY ODWRÓT 
WOJSK CHIŃSKICH
P rzep row ad zon , w e  w torek  r a ­

no loty w y w iad o w cze  eskadr j a ­
pońskich s tw ie rd z iły  generalny ' 
odw rót wojsk  ch ińskich. U padek  
ducha a rm ii m arsz. Cznrtg K a i  
Szeka p rzyp isy w an y  je st  ogó ln ie  

dem ora lizu jącem u  w p ły w o w i od ­
dz ia łó w  p row in c jon a ln ych , które  
w popłochu w ycofały ' s ię  poza 

lin ię  obronną w yznaczoną przer  
C ;ang K a i Szeka.

W  N an k in ie  opór w o jsk  ch iń ­
skich  zosta ł zupełrde z ła m m y  i 
ca łkow ite  za jęc ie  m iasta  przez  
Japończyków  jest - tylko kw estią  

p a ru  godzin.

J Z l Ś  U )  „ A  B O

„PASEK WĘGLOWY w STOLICY"
Komedja naKręcant. od w.elu lat. W  rolach głównych

„ C Z A R N A  I D K A ”  i „ L O T N Y  A D A M ”

PANIKA
W  N an k in ie  p a n u je  panika. 

W szyscy  oby w atele cudzoziem scy  
za w y jątk iem  k ilku  koresponden ­
tów  w o jennych , opuśc ili m iasto. 
R ów n ież  trzy  czw arte  ludności cy 
w iln e j opuściło  N ank in , u da jąc  

s ię  d ro gą  ląd ow ą  lu b  w odną w  
g łą b  Chin. O s ta ln ia  p a rtia  u- 
chodźców  w  liczb ie  2" tysięcy lu  
dzi złożona p rzew ażn ie  z kobiet, 
dzieci i s ta rcó w  opuśc iła  N ank in  

w e  czw artek.
W  pon iedzia łek  w ieczorem  w y ­

je c h a ł z N a n k in u  m arsz. C zan g- 
Kaz-Szek z m ałżonką i sw ym  b ry ­
ty jsk im  doradcą  Donaldem .

i

OŚWIADCZENIE
RZĄDU

JAPOŃSKIEGO
T O K 1 C , 7. 12. A g e n c ja  Dom ei 

dow iadu je s ię  że n iezw łoczn ie  po  
otrzym aniu  don ies ien ia  >  ~ M cy

Sędzia T u chaczew sk iego  na Łubiance
A r e s z t o w a n i e  g e n .  A l k s n i s a

zastępcy komisarza obrony Z. S. S, R.
M O S K W A , 7. 12. W  kołach kares 

pendentów zagramcznych w  Moskwii 
óojawiła się wiaaomosć o areszio- 

■Wahlu gen. Alksnisa, szefa lotnictwa 
łowieckiego i zastępcy komisarza 
°brony ZSKR.

Aresztowanie gen. Alksnisa pozo­
staje podobno w  związku l aferą  
*iT)ix:guw^ką: wykrytą w  sztabie lot­
nictwa sowieckiego. W szyscy za- 
blifcoZdnl w  tę aferę oficerowie lot- 
rictwa zostali p r « d  trzema dniami 
•^zs.rzelani na mocy wyroku nądu 
*oJcnnego na podwórzu więz:enia 

Łubiance,
Gen. Alkonis mial interweniować 

11 Stalina w  iprawie jednego z tvch 
°Gc»row . który, zdaniem jego nie­
winnie został zamieszany w całą a-

ferę. Ta interwencja gen. Alksnisa 
dałs asump do podejizeń pod jego 
adresem. Niebawem przeprowadzono 
rewizję w domu Alksn.sa, podczas 
której zakwestionowano szereg do­
kumentów, a następnie aresztowano 
Alksnisa i jego żonę.

W ładze sowieckie zaprzeczają wia- 
domościom o aresztowaniu, z drugiej

jednak strony nie potrafią udzielić 
wyjaśnień, gdzie znajduje się obec­
nie szef czerwonego lotnictwa. Za­
przeczenia te są zrozumiale- tym 
bardziej, że AIksnis w swoim czasie 
wchodził w skład specjalnc-o trybu­
nału, który wydal wyrok śmierci na 
marsz. Tuchaczewskiegu i siedmiu 
innych generałów sowieckich.

M in. D e l b c s
opuścił Poiską

japoń sk iego  M a tsu i o z a ję c iu  sto 
licy  Chin , ogłoszone zostan ie uro  

czyste o św iadczen ie  rządu  ja p o ń ­
skiego, c o fa ją c e  uznan ie rządu  

ch ińskiego. W  dobrze po in fo im o - 
w an ycb  kołach u trzym ują , że upa  
dek N an k in u  . będzie s tan ow ił 
punkt zw rotny w  po lityce Japonii 
w obec Chin.

Podcz&s o statn ie j ses ji se jm o­
w e j zb lad ła  g w a z a a  pik. M ied ziń - 
skiego. D o  n iedaw n a  by l on „pó ł- 
o fic ja ln y m " łączn ik iem  pom iędzy  
sejm em , a Ozonem. Z d a w a ło b y  

sie, że będzie  on n atu ra lnym  k an ­
dydatem  na p rezesa k lubu  p a r ­
lam entarnego  „O zo n u ". T ym cza­
sem stanow isko  to o b ją ł pos. Sw i- 
dziński. Jednocześn ie p rezesu rę  

kom isji w o jsk o w e j, p iastow an ą  

przez płk. M iedziń sk iego  o b ją ł  
gen . Że ligov 'sk i. T ru d n o  pu łko ­

w n ik  m usi u stąp ić  gen e ra ło w i. ' 
W  kołach  se jm ow ych  p o w iad a ­

ją , że płk. M iedziń sk iem u zaszko­
dz iły  „ ru de  m a łp y "  (o  k tórych  

m ów ił na p ierw szym  zebran iu  w  

s p ra w ie  k lu bu  O z o n u ). W e d łu g  

osób lep ie j po in fo rm ow an y ch  

istotną p rzyczyn ą  n iepow odzeń  

płk. M iedziń sk iego  je s t  stan o w i­
sko m łodszych  posłów , na leżących  

do k lu bu  O. Z . N ., a  p rzede  w szy ­
stkim  g ru p y  „J u tra  P r a c y 1.

Sensacyjny p roces  w  Wilnie
K to n s y  s t o r z  p r a w o  srf \ r n y

o s k a r ż o n y  o  p o d s t ę p n e  w y z u c i e  z  i n a j ą t k u

K R A K Ó W , 7. 12. W e  w torek  
rano m in. D e lbos  w  tow arzystw ie  

min. B eck a  zw iedz ił K rak ów , za-

Zaczęła sie „prawdziwa” zima
Mrozy, śniegi, kra na Wiśle

Od dwóch dni utrzymuję bię w  ca- wych lada dzień rozpocznie
PnUre nncrnHa mrnżna nrzv n n -1 n n v  wprhnwanin hP7rnh„tnvr

pracę 
do u-

. . j . . .   ____    We wtorek, | przątania śniegu Z  nadejściem więk-
S n iższą  teniperaturę zanotowano w  szych mrozów, na ulicach Warszawy 
pilnie —  15 st., najwyższą na Śląsku

el Polsce pogoda mroźna,_ przy po- 1 przy werbowaniu bezrobotnych do u 
y 11 u-rnym stanie nieba.

- stopm
Okres mroźnej pogody potrwa dluż- 

D  czas i naltży się spodziewać dal- 
L*eS° obniżania się temperatury. O- 
cjes mrozów spowodowany jest na- 
gYwem dużych mas powietrza suche- 
cQ z nad Rosji i kontynentu azjałyc-

Warstwa śniegu w  Polsce nie jest 
0 W gruba. W Morskim Oku w yrosi 
,v a l07 cm., na Zaroślaku pod Ho- 

79 cm , 35 er, w  Zwardoniu, a 
Jjhi. w Wiśle i Zakopanem

y * °  .
minus 3 s„. nrzy Dochrur- 

1(qi. niebie i ODadach śnieżnych. W o- 
pJ )cach Warszawy stawy i glinianki 

się skutkiem panujących 
-•9 t^ o z k ó w  cienką warstwą lodu, a 

j^Wiśle pojawiła się drot r.u kra. 
a dziś. to jest środę, P1M przewi- 

tąf pogodę oochmurną z przelotny- 
redami i dalszym obniżaniem s;ę 

j Pe'-iturv
^ „ ^ ‘ętamy, ile trudności komuni- 
kt^inych zarówno w  stolicy, jak i w 
bię ^nikacji podmiejskiej -i' daleko- 

spowodowały zeszłoroczne

stanąć nia sto żelaznych koszów z 
płonącym koksem. We wtorek wyzna­
czono już miejsca rozlokowania tych 
koszy

poznając  się szczegó łow o z zaby t  
kam i sztuki po lsk ie j w  kościele  
M ariack im  i B ib lio tece  Jagie llon  

skiej,
P o  zw iedzen iu  m iasta  min. 

D elbos u da ł się n a  W a w e l, gdzie  
przed  trum n ą m arsz. P iłsu d sk ie ­
go  z łożył w ien iec , a następnie  

zw iedz ił katedrę .
O g . 11.40 m in. D e lbo s  opuścił 

K rak ó w  udając  się w  ia is z ą  pod­
róż do B ukaresztu .

N a  dw orcu  pożegn a li od jeż ­
dża jącego  m in istra  p rzed staw i­
ciele w ład z  w  asyście kom pan”  

h o norow e j.

P rze d  Sądem  A p e la cy jn y m  w  
W iln ie  odby ł s ię  sen sacy jn y  p ro ­
ces sta ruszka  z pow iatu  sokolskie­
go, 70 -letn iego  E lia sza  M in o w i-  
eza, którego  konsystorz p ra w o s ła ­
w n y  u s iło w a ł w yzuć  w  podstępny  

sposób z ca łego  dobytku,

M inow icz . w ła śc ic ie l k aw a łk a  

ziem i, c ieszy ł się w  sw e j rodzin ­
nej w iosce szczegó lną atencją  
m ie jsco w e j ludności. U ch o dz ił nie  

m ai za  św iętego . M in ow icz  by ł 
p ra w o s ła w n y  i rzeczyw iśc ie  p ro ­
w a d z ił n adzw ycza j bogobo jn y  i 
przyk ładny  tryb  życia. W ła sn y m  
kosztem  w y b u d o w a ł cerkiew , w  

które j um ieścił o b raz  M atk i E os-  
kiej Częstochow sk ie j i O stro b ram  

skiej,

K onsystorz  p raw o s ław n y  k rzy ­
wym  okiem pa trzy ł na M in o w i-  
cza, w idząc  w  jego  poczynan iach  
p ie rw iastk i h e rez ji. A b y  z a w ła d ­
nąć cerkw ią  M in ow icza , nam ów io ­
no sta ruszk a  do w s tąp ien ia  do 
klasztoru  p raw o s ław n ego  oraz do 
zap isan ia  ca łego  m ajątku  na rzecz  
kościo ła  p raw o s ław n ego . S ta ru ­
szek w s tą p ił do k lasztoru , p rzy ję -

15 grudnia
sprawć o ubezwłasnuwoinienie 

ks. Michała Radziwiłła
O S T R Ó W , 7. 12. N a  dtień  15 

g ru d n ia  w yznaczono  w  Sądzie  
Grodzk im  w  O s tro w :u term in spra  
w y  o u bezw łasn ow o ln ien ie  ks. 
M ich a ła  R ad z iw iłła .

Z  żądan iem  u bezw łasn ow o ln ie ­
nia w y stąp iła  druga żona ks. R a ­
d z iw iłła  oraz je go  córka z p ie rw ­
szego  m ałżeństw a.

ty tam  bez o d byw an ia  n ow ic ja tu . 
Z tą ch w ilą  jedn ak  M inokviczowi 
odebran o  zarząd  ca łego  jego  m a­
ją tku , pom im o że w  um owie za­
s trzeg ł sobie u żytkow an ie  dóbr do 

końca sw ego  życia. Zaczęto  też 
szykanow ać M m owic.za, w ypędzo ­
no go z w ła sn ych  posiad łośc i i s ta ­
ruszek  zm uszony by ł w y stąp ić  do 
S ądu  O k ręgow ego , aby  un iew aż­

n ić uczyniony na rztcz ce rkw i za­
pis.

S ąd  O k ręgo w y  dopatrzy ł się  
podstępu  w  dz ia łan iu  konsystorza  
p raw o s ław n ego  i u z ra ł u m ow ę z 
rozw iązan ą , n ak azu jąc  zw róc ić  

m ajątek . Zw yc iężen i w  procesie  
w y stąp ili dc S ądu  A p e la cy jn e go  
w  W iln ie , k c z  ten w y ro k  poprzed ­
ni za tw ie rdz ił.

Do bialfnjo rar.a,
trw ały  za b a w y  w  w ięzien iu

Uprzywilejowane cele nr. 1 i rw. 4
L W Ó W , 7. 12. W iceprokurator Są  

du O kręgow ego w  Kołom yi, po in ­
spekcji w ięzienia w  Śm atynie aresz 
tow ał dozorcę tamtejszego w ięzie­
nia, W ładysław a  Tłuczka.

Jak w ykazało  dochodzenie, w  
więzieniu śniatyńskim odbyw ały  
się w y tw orn e  przyjęcia i dancingi. 
Szczególnymi względam  dozorcy 
cieszyły się dw ie cele: nr, 1 1 nr 
4, których nie zam ykano na noc, a 
w ięźniow ie m ogli twcuodzić na pa­
rodniowe urlopy. Parokrotnie zda­
rzało się, że w ięźniow ie wychodzili 
na krótkie spacery, podczas któ­

rych dokonyw ali nowych kradzie­
ży.

W  dancingach urządzanych w  lo ­
kalu w ięzien ia uczestniczyły trzy  
znajom e dozorcy. Po  zabaw ie do 
białego rana, całe towarzystwo ra ­
zem z p. dozorcą Tłuczkiem  uk łada  
ło się do snu na m iękkich p ierzy ­
nach, które sprow adził sobie do 
celi jeden z w ięźniów .

D ia  kom pletnego obrazu tego  
..w ytw ornego" życia w  w ięzieniu  
śniatyńskim  w arto  dodać, że u je d ­
nego z w ięźniów  znaleziono zapas 
pudru, krem u do tw arzy  i k ilka bu ­
telek w ody  kolońskiej.

«J£eb?wale powodzenie
.PolsKi b ez  proletariatu”i e

B ro szu ra  d ra  W o jc ie ch a  Z a le ­
skiego „P o lsk a  bez p ro le ta r ia tu "  

rozeszła  się  ju ż  w  w ie lu  ty s ią ­
cach. P ie rw szy  nak ład  został w y ­
czerpany  w  p ierw szym  dniu sprze-

O d  s ł ó w  d o  c z y n ó w
Zagadnienie unarodowienia 

h ^  stolicy notowano we wtorek tem- życia gospodarczego w Polsce
‘ O lllrn  1 p f  m » . i i  n A l - łu n i l f .    . . . .

H  9Kl m ro zy- Byłoby rzeczą pożąda­
n e j y  pamiętając doświadczę ..e u- 

' -e8°  roku. zarówno ZarżęJ M  ej
kolejki dojazdowe i P. K. P. 

*Hi-^Gtowaly odpowiednie pługi od- 
drużyny do oczyszczania to- 

ż J .  zwrotni,, automatycznych.
i Oczyszczania Miasta przy- 

° W  *'? iuż podobno do akcji zi-. 
1- Dziesięć punktów werDunko-

dojrzało. Zrozumienie koniecz 
ności odżydzenia przemysłu, 
handlu i rzemiosła, kon.eczno 
ści prowadzenia zdecydowa­
nej i konsekwentnej walki z 
zalewem i destrukcyjnymi 
wpływami żydowskimi stało 
się powszechne. Przeniknęło 
ono i ogarnęło prawie całe 
społeczeństwo.

Obrady i wyniki listopado­
wego kongresu kupiectwa 
chrześcijańskiego w "Warsza­
wie świadczą dobitnie, ze ku- 
piertwo polskie należycie po­
jęło to jedno z najkaritalniej-

szych zagadnień doby obernej łatwa i lekka. Żydzi wykorzj- 
— odżydzenie życia gospodar-1stają i użyją wszystkie poc..-
czego; że ma nie tylko świado­
mość, lecz i zdecy dowana wolę 
przeprowadzić walkę z żydo- 
slwem.

Sama jednak świadomość i 
zrozumienie zarówno ze stro­
ny kupiectwra, jak i społeczeń 
stwa nie wystarcza. Od słów 
przejść należv do czynów i to 
jak najprędzej.

Nie wolno ani chwili zwie- 
kać. Po drugiej bowiem stro­
nie zydzi i ich adherenci orga­
nizują się i szykują do zacię­
tej waiki z tym wszystkim, co 
polskie. Walka tc nie będzie

dane w swjjćh rękach atuty

Zdając sobie z tego dobrze 
sprawę, społeczeństwo polskie 
musi me tylko odpowiednio 
p r z y s p o s o b ić  się do odparcia 
ataku żydowskiego, lecz musi 
przede wszystkim rozpocząć 
samo atak. W  ataku tym, 
w tej walce, która zadecyduje 
o przyszłości Polski, nikogo z 
Polaków' zbraknąć nic może.

Walki tej nie może prowa­
dzić samo kupiectwo, nie może 
prowadzić tylko samo społe-jdu Polskiego. 
czeństw'o, mrusi otrzyma., ono i

pomoc, i to nie tylko w formie 
oświadczeń, lecz pomoc w jak 
najbardziej konkretnej for­
mie, od swego rządu.

Kupiectw' 0  polskie ma pra- 
wTo tego domagać się i właśnie 
domaga się przede wszy sikani 
ustaw', które usuną żydów i ich 
wpływy z żyda polskiego, do­
maga się uruchomienia bez 
procentowych względnie nisko 
oprocentowanych kredytów', 
domaga się także ochrony i 
poparcia dia swych zrzeszeń 
zawodowych.

Wymaga tego ihteres Naro-

A .  S .

óaży. D ru g i  nak ład , k tóry  -wy­
szedł z di a k u -je s t  ju ż  rów n ież  na 

w yczerpan iu .

T ak ie  n iebyw a łe  pow odzen ie  

w y w o łu je  g w a łto w n ą  reak c ję  w  
obozie „ fo łk s fro n to w y m " „D zien ­
n ik  lu d o w y "  zam ieścił d łuższy  a r ­
tykuł, w  którym  w  sposób sobie  

w ła śc iw y , a  w ięc  w  sposób n ie ­
s łychan ie  p ry m ity w n y  u s iłu je  po­
lem izow ać  z naszą  b roszu rą .

W śc iek ło ść  so c ja lis tów  je s t  naj'- 
lepszym  dowodem , że nasza b ro ­
szu ra  t ra fi ła  w  sedno rzeczy.

„PoisK ę bez p ro le ta r ia tu "  na­
być m ożna:

a lbo  w  k ioskach  R uchu , 
albo  w e  w ła sn ych  punktach  

sprzedaży  A B C ,  
albo  w  kantorze A B C  (A ! -  Je ­

rozolim skie 3 -a ).

§w ią fa  blisko 
Pamiątaj 

o bezrobotn ych  
n arodow cach l


